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W A R S Z A W S K I E .
U ti le  dulc i.

PISMO DODATKOWE
DO G A ZE TY  K O R R E S P O N D E N T A  W A RSZAW SKIEGO.

we Środę d n ia  20 Sierpnia 1828 R o ku .

I.
H O R O S K O P .

Po wieść fVan-der-  W dda.

(Dokończen ie . )

Nie czekał Hrabia d ’Entragues odpo­
wiedzi Sultego.  Pobiegł  do córki ,  aby 
się z nią ułożyć' ,  iak znieść to nieszczę­
śliwe zdarzenie.  Piękna Henryka d-En- 
tragues \$ swoim pokoiu siedząc przy 
wspariialey toalecie srebrne'y, zaięta była 
mi łą  pracą względem powiększenia przez 
wszystkie sposoby zbytku,  swych wdzię­
ków przyrodzonych :  aby sóbie zapewnić 
t ry u m f ,  który w tym dn iu  odnieść mia­
ła.  Przeglądała się z upodoban iem W 
wielkiem zwierciedle weneckiem,  opra- 
wne'm w srebrne ramy,  i przymierzała 
dyadem z drogich k a m i e n i , maiący tern 
lepiey wydadź blask c iemnych iey w ł o ­
sów.
—  T a k ,  mówiła do s iebie,  ten  obraz 
będzie zapewne dobrze odbi iał  w  wiel— 
kiey galeryi ,  pod obrazami  żon Królów 
Francuzk ich .  A h ! i czemuż dla mnie 
■nie zbliżyła się ieszcze ta s łodka chwila.

Je'y oyciec wszedł z m ar tw io n y ,  i we­
s tchnął  g łę b o k o ,  rzucaiąc się na krze­
sło.

—  Cóż ci się stało nióy oycze?  zapyta­
ła  zdziwiona Henryka.
—  T o ,  co mi się s t a ło ,  zarówno cie­
bie iak mnie  obcho dz i ,  moie  dziecię,  
odpowiedzia ł  hrabia.  Czyliż Król nie 
miał  ci dadź przyrzeczenia m ał że ńs tw a?
—  Bez wątpienia ,  rzekła H e n r y k a ,  i 
co chwila go V'yglądam.
—  Nie przyniesie on tego p isma,  r z ek ł  
Hrabia, tupaiąc nogą,  wściekłością zdjęty.

R o zm o w a ,  którą miał  dopiero co z 
R o ś n y m ,  wszystko zmieni ła.  Sam by­
łem  obecny,  rozumie  się w nieiakie'y o d ­
ległości ,  i widziałem iak Król boiaźliwy 
wyznawał  wszystko tem u s taremu hugo— 
nocie,  iak uczeń przed swoim nauczy­
cielem. Pokaza ł  mu przyrzeczenie m a ł ­
żeńs tw a, ,  i uwierżyszli  temu. . .? Rośny 
b y ł  t ak ' zuch  wałyrn , ż.e ie podar ł .
—• P o d a r ł ?  to nie p o d obna!  zawołała  
H e nryka ,  nie pośiadaiąc się i wstaiąc.
—  Wątpisz o teńn, rzekł ie'y oyciec. O-  
to masz iego szczątki,  Król sam mi ie 
odda ł ,  może w głębi serca nie bardzo 
się gniewa na to zdarzenie.
—  A l i ! Panie Rośny , zawołała  H e n ry ­
ka z wściekłością." ch roń  się me'y zem­
s ty ,  pfcędze'y czy późniey zaszkodzić ci 
potrafię.

■ ■ "  ć  '  f  A  - '  , '  '
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•— Nie trzeba o tern myśleć,  rzek ł  H ra ­
bin. Piosny iest od nas moc n ieyszy .—  
Ju ż  Gabryela us iłowała  go obalić,  i m u ­
siała usłyszeć z ust  Królewskich,  ze wo­
lałby postradać dziesięć takich kochanek 
iak o n a ,  aniżeli  iednego takiego sługę 
iak Rośny.
—  Jakże nie nawidzę tych wszystkich 
h u g ono tów  tak ponurych  , tak n iew zru ­
szenie przywiązanych do t e g o ,  co sw o ­
im obowiązkiem zowią! zawołała H e n ­
ryka.  Nić ich skłonić nie zd o ła ,  ani 
znaczenie ,  ani  bogactwa;  nawet  prośby 
i  łzy  piękności , nie mogą. ugłaskać tych 
serc żelaznych.  A h ! czemuż nie m o ­
gę dokonać zguby wszystkich tych k a -  
cerzy.
■—  Cóżeś przedsięwzięła czynić?  rzekł  
hrabia.  Króla namiętność iest teraz nay- 
gorę tsza,  trzeba z tego korzystać,  H e n ­
ryk iest lekki , niestały!.,.
—  3Nio mogę się na nic odważyć,  nie 
widziawszy go wprzódy,  odpowiedziała 
Henryka .  Za to ci zaręczyć mogę móy 
oycze, że zamiaru  moiego nie zaniechani 
do zgonu , i że Rośny drogo opłaci «wo- 
ie zuchwals two.

Służący doniós ł  o przybyciu P u ł k o ­
wnika Morl ier ,  który pragnął  pomówić 
z hrabią.
— . Powiedz staremu przyjacielowi m o ­
jemu Morlier,  odpowiedział  d’Entragmes, 
ze iestem u moiey córki.  lecz że ona 
chętnie przy ymie .walecznego iak on szla­
chcica.

Lokay wyszedł  i powróci ł  prowadząc 
P u łk o w n ik a .  Był  to starzec wysoki , 
którego twarz-ogorzała nosiła piętno nie­
wygód wojennych.  Gęste b rw i  osiwia­
łe zacieniały m u  oczy,  których ognia 
wiek nawet  nie osłabił,

—- Witam cię may stary towarzyszu

bron i !  z a w o ła ł  do niego d ’Entragues.  
Jakiż interes sprowadza cię do d w o r u ?
—;— Rzecz - niebardzo prayiemna ! od po­
wiedział  Morlier ,  a pomoc twoia ró w n ie  
iak twoiey córki ,  będzie mi pot rzebną.  
Idzie tu o zatargi z iednym z naszych 
h u g o n o tó w  z Pikardyi .
-r— Z iednym hugoaiotą!  zawołała Hen-- 
ryku słuchaiąc.

—  A h!  te h u g o n o tv !  wszędzie nam 
szkodzą,  zarówno na Dworze iak po 
prow incy ach.
—  Może znasz Kapitana Mussard ? rze* 
cze Morlier.

—ś Bez wątpienia , odpowie d ’En t ra ­
gues, Zdaie mi się , że b y ł  z nami  na 
zabawie w Amiens ,  kiedy to miasto li­
znął  o władzę Henryka IV, P r z y p o m i ­
nasz to aobie moia córko? 
t—■ C/.łowiek ten nie wiele znaczy,  a -  
bym o nim miała pamiętać, odpowiedzia­
ła He pryk a tonem pogardy,; ale głos  iey 
by ł  drżącym od gniewu.
-— A wiec t en  Mussard, rzecze Morlier 
porwał  córkę Bnroria Fianvillers.

-T- Wiadomą mi iest cała ta h l s to ry a , 
rzekł  d ’E n t ra gues .  Tes tament  Fia.nvil- 
lera , twóy ty t u ł  opiekuna , potwierdze­
n i e  królewskie,  o tern Wszystkiem mó­
wił dwór przez cały tydzień.

•-*» K-ról mi rozkazał p rzy p ro w ad za  Mus- 
sarda przed siebie , mówił  daley P u ł k o ­
wnik.  Długo poszukiwania nasze by ły  
p r ó ż n e ,  nareście Baron d ’Olencourt ,  k t ó ­
remu niegdyś Fianvillers przyrzekł  rę­
kę córki ,  znalazł  swego rywala prze­
branego w zamku Fianvillers.  Porwal i  
się do broni  i  Mussard zabił  d ’Olencou- 
•ra. Podwoi łem usi łowania,  aby schwy­
tać zabójcę  , nareszcie przy powrocie 
wdowy Fianvi l lers,  o d k ry ł em ,  że była 
u  córki, która się ukrywa V  nieznanym
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z a k ą t k u  P i  k a r d y  i W z a m k u  D o u r c h a , 
m i ę d z y  Alsą i S o m m ą .  O t o c z y ł e m  go 
ś p l e g a m i ,  a b y  M u ss a r d  n ie  m ó g ł  m i  na 
n o n o  u m k n ą ć ,  i p r z y b y ł e m  p ro s ić  K r ó ­
l a  o r o z k a z  s c h w y t a n i a  g o ,  i  o d d a n i a  
p o d  sąd.

—  Czyl i  ż t e g o  p o t r z e b a  p u ł k o w n i ­
k u ?  z a p y t a ł a  H e n r y k a .  W s z a k ż e  Kroi  
r o z k a z a ł  ci p r z y p r o w a d z i ć  M us sa r d a?  Ż n a -  
l az łe ś  go:  d o  c i eb ie  wi ęc  na le ży  w y k o n a ć  
d a n e  r o z k a z y ,  bez  ż ą d a n i a  n o w y c h .
—  Ż n a m  ia t e g o  M u s s a r d a ,  r z e k ł  M o r l i -  
e r  k iw a i ąc  g ł o w ą :  ie st  on  w a l e c z n y  i za ­
p a l o n y .  N i e  p o d d a ł b y  się d o b r o w o l n i e  
a  p r z y n a y t n n i e y  b e z w a r u n k o w o .  O p o r  
i e g o  p o c i ą g n ą ł b y  za so b ą  p r z e le w  k r w i , 
a ia n ie  w i e m  c z y l i b y  Król  p o t w i e r d z i ł  
m o i e  p o s t ę p o w a n i e .  — , Z a c h o w a ł  ó n  
p r z y w i ą z a n i e  d o  sw o ic h ]  d a w n y c h  t o w a ­
r z y s z ó w  b r o n i  i r e l i g i i , i m ó g ł b y  m i ę  o -  
s k a r ż a e ,  m n i e  s t a r e g o  k a t o l i k a ,  ż e m  dz ia ­
ł a ł  t y l k o  p rzez n i e n a w i ś ć  k u  h u g o n o t o m .
—  Jd z ię  więc t y l k o  o r o z k a z  p r z y p r o w a ­
d z e n i a  M u s s a r d a  ż y w e g o  l u b  u m a r ł e g o ,  
r z e k ł a  H e n r y k a  z u ś m i e c h e m  z ł o w r ó z b y  ot?

O to  s a m o  o d p o w i e d z i a ł  M o r l i e r .  —  
Mas z  r o z u m  p r z e n i k l i w y  d o d a ł ;  p o y — 
m u i e s z  m o i e  c h ę c i :  ale ia w ą tp ię  b y  t e g o  

, d o p i ą ć  m o ż n a .  MuSsard  iest  u c z n i e m  i u l u ­
b i e ń c e m  M orne. ja: t e n  i e s t  w p r a w d z i e  w 
t e y  c h w i l i  d a l e k o  o d  d w o r u  ; a l e  P a n  R o ­
ś n y  , w z i ą ł  g o  p od  s z cz eg ó ln ą  op i ek ę .

—  T r z e b a  w ię c  z d z i a ł a ć ,  a b y  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  o d n io s ł a  górę n ad  ł a sk ą ,  a b y  
z b r o d n i a r z  ka rę  p o n i ó s ł ,  p o m i m o  dz ie l ­
n e g o  o b r o ń c y !  z a w o ł a ł a  H e n r y k a  z zapa ­
ł e m .  D o b r z e ! s p r o b u i ę  czy m i  się to  
n i e  u d a  , c h o ć b y  d la  t f g o  ty  1 k o , a by  p o ­
k a z a ć  t e m u  R o ś n y  , że H r a b i n y  d ’E n t r a -  
g u e s  ob i  ażać b e z k a r n i e  n ie  mo / . na .
—  J e g o  K ró l ew sk a  M o ś ć ,  idzie d o  tego

a p p a r t a m e n t u !  r z e k ł  l o k a y ,  spiesznie  p r z y ­
b y ł y .
—  M o r l i e r  i d ’E u t r a g u e s  p o d n i e ś l i  s ię ,  
chc ąc  od ey ś ć .
—  ̂ P o l e c a m  ci tę s p r aw ę  p i ę k n a  H r a b i n o ,  
r z e k ł  P u ł k o w n i k  ,  c a ł u i ą c  g r z e c z n i e  r ę k ę  
H e n r y k i .  - 

—  J u ż e ś  ią p o l e c i ł  P a n i e  P u ł k o w n i k u  , 
o d p o w i e d z i a ł a  d a m a .  P r o ś  o p o s ł u c h a n i e  
u  K ró la  dzi ś  po ob ie dz i e .

—  D w a y  ligiści  od d a l i l i  s i ę ,  a H e n r y k a  
p o z o s t a ł a  na  c h w i l ę  p r zed  s w o i ą  t o a l e t ą , 
z a m y ś l o n a ,  o p a r ł s z y  g ł o w ę  na  r ęce;
—  T a k  ! za w o ł a  ł a ' n a g l e ,  ■ t ak b y d ź m u s i .
N i e  m i ł o ś ć  o b r a ż o n a  każ e  d z i a ł a ć ;  b o m  
i u ż  o d d a w n a  z a p o m n i a ł a  o t y m  n i e r o z s ą ­
d n y m ;  l ecz  n ig d y  p rędsza  s p o s o b n o ś ć  
z e m s t y  n ie  p o d a ł a  się k o b ie c ie .  P o k a ­
żę ia ci P a n i e  R o ś n y ,  że H e n r y k a  d ’E n -  
t r a g u e s ,  n a w e t  b e z  k o r o n y ,  p o s i a d a  w ł a ­
dzę  K r ó l o w e y .
—  R z u c i ł a  leszcze w z r o k  na  z w i e r c i a d ł o ,  
i z a p e w n i o n a ,  że się n i k o g o  l ękać nie p o ­
w i n n a ,  p o d n i o s ł a  się i w y s z ł a  n a  p r z e c i w  
Króla,

R  o  i  - i  z i a ł  X V .
W s c h o d z ą c e  s ł o ń c e  p o z ł a c a ł o  s t a r o ż y ­

t n e  wieże  z a m k u  D o u r c h a .  M u s s a r d  w 
p o d r ó ż n e y  s u k n i  w s z e d ł  d o  p o k o i u  sw o -  
i ey E m m y ,  k t ó r a  r ó w n i e ż  b y ł a  d o  p o ­
d r ó ży  g o t o w ą ,  i cz u le  p o g l ą d a ł a  na  
d z i e c i ę ,  k t ó r e  p i a s t o w a ł a  na  ł o n i e .
—  J u ż  c z e k a i ą  k o n i e  : t r z e b a  i e c h a ć ,  
r z e k ł  ie'y m a ł ż o n e k ,  P ó y d ź  , c z u ł a  p r z y ­
j a c i ó ł k o ,  d o ś w i a d c z y m y  , czy p od  inne 'm 
n i e b e m  n ie  z n a y d z i e r a  now e 'y  o y c z y z n y ,
—  M o ia  o y c z y z n a  iest  p b o k  ciebie ! za ­
w o ł a ł a  E m m a  c z u l e ,  i g o t o w a ł a  się 
iść za  W a l e r y m .  Ale  w i e r n y  F r a n c i s z e k  
b l a d y  i p ó m i ę s z a n y  w s z e d ł  n a g l e ,  daiąo 
m u  z n a k  a b y  nie w y c h o d z i ł .  Móy  d r o g i  
P a n i e ,  r z e k ł  g ł o s e m  p e ł n y m  w z r u s z e n ia ,

X
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niechciey  się odda lać ;zamek o toczyl i  s trze l­
cy Królewscy.  L iczne  w o y s k o  z a t r z y m a ­
ł o  się przed b r a m ą ,  a dowódca  p rag n ie  z 
P a n e m  mówić .  N azyw a  się P u ł k o w n i k  
Morl ie r.
—  O nieba! ziściły się moie  p r zeczuc ia ,  
zawo ła ła  E m m a ,  za ła m ui ąc  ręce z ro zpa ­
czy.  O d k r y t o  nasze schr on ie n i e ,  i wszy­
s tko  stracone.
—  Więc Mor lier  w i e ,  ze ia t u  ies tem ? 
z a p y t a ł  Mussard  swego s b . ż ą c e g o ?

—  T a k  iest  P a n i e ,  o d p ow ie dz ia ł .  —■ 
Ż ą d a ł  widzieć się z P a n e m  w te'y chwi l i ,  
i poro zs t aw ia ł  wszys tk ich  sw oi ch  ludz i  
g d y m  z a m k n ą ł  bramę.
—  Nabić  wszystkę s t r z e l b ę , k tó r a  się 
z n a y d u i e  w z a m k u ,  r z e k ł  M u s s a r d ,  i 
zan ieść  ią na  wieżę.
—  Waleryanie!  zawołała '  E m m a  w r o z ­
p a c z y ,  rzucaiąc się w iego ręce.
—  Moia E m m o /  r zek ł  M u s s a r d ;  t ak i  to 
los  z j ed n a ł em  ci niestety!  Mamyż więc r a ­
z e m  u m ie r a ć ,  k iedy  mi łość  wróżyła  nam 
d ł u g i e  i szczęśl iwe życie? P ł a c z ą c  ści­
s ka ł  ią d ł u g o  w svvoie'm objęciu i u d a ł  się 
ma taras nad  b r a m ą ,  zkąd widać  b y ­
ł o  całą pr ze s t rz eń  drogi  p o c h y ł e j  w i o ­
d ą c e j  na d o l i n ę ,  w y s a d z o n e j  dębami ,  i 
c a łą  r ó w n i n ę ,  k tóra  ią otacza ła.  P o d  
d rz ew am i  i w z d ł u ż  s k a ł , z n a j d o w a ł a  się 
znaczna  l iczba s t rze lców;  P u ł k o w n i k  Mor ­
l ier  na czele i n n e g o  o d d z i a ł u ,  zbliżył  
się aż do b ra m  z pap ierem w ręku ,  wiel­
k ą  pieczęcią z ap ie czę to w an y m .
—  Czegóż żądasz?  r z e k ł  Mussard z ta ra ­
s u  za m k o w eg o .
—  W z y w a m  cię , w im ie n iu  Króla,  abyś 
m i  się poddał  i ako  i en ie c ,  kapi tanie M u s ­
sard i abyś s taną ł  p rzed Królem dla uspra­
wiedl iwien ia  się ze z b rod n i  g w a ł t u  i za- 
bóy s twa o k tóre  iesteś osk arżony .  Oto

rozkaz ,  sp odz i ew am  się, że go w ype łn i sz  i 
o tworzysz  b r a m y  tego z a m k u .
—  ż e z w o l ę  na to p u ł k o w n i k u ,  o d p o ­
wiedz iał  M u s s a r d ;  ale p o d  w a r u n k a m i .  
N i e c h  Król  uz na  moie  m a łż eńs tw o .
—  Jak to !  z a w o ł a ł  Mor l ier ,  ośmielasz się 
p rzek ład ać  w a r u n k i  Kró lowi  t w o i e m u P a - / 
n u  , k iedy ci ty lko  pozosta ie  b łagać o ł a ­
skę,  o tę i edyną  r z e c z , k tórą  ci m oż e  w y ­
świadczyć  iako  Sędzia.  /
— ■ D aleko  win n ieys i  o d e m n ie  pod  Wa­
r u n k a m i  ty lk o  poddal i  /się K r ó l o w i ; p o ­
win iene ś  sobie  o te'm przypo m nie ć  p u ł k o ­
w n i k u  Mor l ier ,  a b y ł  t ak i  czas, że k ie dy  
ia wa lczyłem za prawa k o r o n y ,  tyś m n i e j  
b y ł  o nie go r l iw y.
—  Rozkazy  Króla  są w y ra ź n e ,  z a w o ł a ł  
Mor l ie r  rozgnie wany,  powinienem cię d o ­
stawić,  żywego lu b  um ar łeg o .  Otw órz  
b r a m y ,  lu b  si lą ie wyłamię.

Potrafię się bronić! zawoła ł  znowu M u s ­
sard.  Po  tych  słoWach gotował  się o p u ­
ścić wystawę.
—  D obrze  więc,  p r z e k lę ty  he re tyk u ,  za­
wo ła ł  na  n iego M o r l i e r ,  uczuiesz dziel-

i ' r  ' * ' .  tnosc moiego ramienia.  Żołn ie rze  wysadźcie 
tę  bramę.

Franc isz ek  p r z y b y ł  w, t e j  chwili ' na  
wieżę,  i po ło ży ł  obok  swoiego pana kil- 
ka muszkietów nabi tych ,  które poopiera ł  
na  m ur ze .
—  Odprowadź  ludzi  p u łk o w n ik u ,  r zek ł  
Moussard  b iorąc  b r o ń ,  bo dam o- 
gnia.

Zamias t  odpowiedzi ,  pu łk owni k  kaza ł  się 
zbl iżyć d rug im  s t r ze lcom ,  k tórzy  w y m ie ­
rzyl i  b r o ń  ku  wieży,  i mieli ochraniać tych,  
co podwóyn emi  razami dobywali  b r a m y .



W a l e r y a n  i F r a n c i s z e k  clali na t e n  czas o- 
gn ia ,  i dwóch  ż o ł n i e r z y  p a d ł o  bez życ ia .  
W o y s k o  o dp o w ie d z ia ło  w ie lu  w y s t r z a ł a m i ,  
l ecz  m u r y  o c h r a n i a ł y  o b r o ń c ó w  w ieży .  
S t rz e l i l i  z n o w u  z rę cz n i e  i n o w ą  zrządz i l i  
szkodę n i e p r z y j a c i o ł o m .  N a  p r ó ż n o  u d e -  ' 
rza l i  ż o ł n i e r z e  k o l b a m i  w b r a m ę ,  ktore'y 
p o t r ó y n e  d ęb o w e  śp o ie n ie  o b w a r o w a n e  że- 
l a zne mi  gwoźdz iami o d p i e r a ł o  ich u s i ł o ­
wan ia .

D z ik i  M o r l i e r  pow tó r n ie  k a z a ł  w y s t r z e ­
lić z r ę c z n e y  b ro n i  i tą r azą M u s s a r d  zo ­
s t a ł  l e k k o  w rękę rar f iouy.

A c h !  na moie lo życ ie  godzi sz  p u ł k o ­
w n i k u ;  strzeżr się więc o twoje za w oł a ł ;  i 
b i o r ą c  n a  cel  M o r l i e r a  d a ł  og n ia ,  a k u la  
s t r z a s k a ł a  m u  rami ę .  Ż o ł n i e r z e  unieś l i  
go  n a t y c h m i a s t , p r z e z  u k r y t ą  aleię,  k t ó r a  ich 
widzieć  nie  doz wala ła ,  i wszys tko  u s p o k o i ł o  
się na  o k o ło  z a m k u .  Mouss a rd  zo s ta w i ł  w ie r ­
n e g o  s łu g ę  na  w ieży ,  a b y  da w a ł  baczność 
n a  r ó w n i n ę ,  aspęn u d a F s i ę  do E m m y  z s e r ­
cem pel ’ne'm r o z p a c z y .

R O Ź D Z I A Ł  X y i .
Część dn ia  u p ł y n ę ł a  sp o k o y n ie ;  mi lcze ­

nie p a n o w a ło  na o k o ło  z a m k u  D o u r c h a ,  a 
Mo us sa rd  m ó g ł b y  sądzić ,  że iest  z u ­
p e ł n i e  b e z p ie c z n y m ,  g d y b y  n ie  widziano 
z o k ie n  z a m k o w y c h  o d d z i a łu  s t r ze lców  
pod z i e l o ny c h  n a  g r o m a d y ,  k t ó r z y  l e ­
żeli  p r z y  ska łac h  i pod  d r z e w a m i .  F m  - 
m a  o y ł a  ob o k  swoipgo m ę ż a  i p o ­
dz i e l a ł a  iego n i e sp ok o y no ść ,  k i e d y  b a r o ­
n o w a  F ianwil l er s  wesz ła  n ag l e  do  sali ma* 
iąc oczy ł z am i  zalane.
—  Moia  ma tko!  , J t yś  t u  dostać  się m o ­
g ł a !  z a w o ł a ł  M o us sa r d ,  a E m m a  i b a r o n o ­

wa r z u c i ł y  się w swoie  objęcia ,  w y le w a ią c  
ł e z  p o to k i .
—  Moie  z j awien ie  się może was  zadziwić,  
r z e k ł a  b a r o n o w a .  Nies te t y  c z em uż  wam  
nie p r z y n o s z ę  nadzie i ;  ale ią sama s t r a ­
c i łam,  i b y ł a b y m  m o ż e  po zb a w io n a  uśc i-  
śn ień  c ó r k i ,  g d y b y  p u ł k o w n i k  M o r l i e r  
n ie  b y ł  osądz i ł ,  że moia  o b ec n o ść  zachęci  
sy n a  do u leg łośc i .
—  Jakże o k r u t n e  pos e l s two  t e n  dziki  p o -  
r u ć z y ł  t a k  czul ’e'y ma tce? r z e k ł  M o us sa r d .
—  Nie  chc e  om p r z y ią ć  ża d n eg o  w a r u n k u  
o d p o w ie d z ia ła  b a r o n o w a  i w y m a g a  a b y ś  
się o d d a ł  na ł a s k ę ,  n ie  wy ma ga ią c  ż a d n e ­
go za ręcz en ia  dla s iebie  i dla  moie 'y c ó r k i .
—  T e g o  się właśn ie  m o g ł e m  spodz iewać  
p o M o r l i e r z e ,  z a w o ł a ł  M o u ss a r d .

—  M or l i e r  n ie  chce uważać E m m y  za tw oi ę  
m a ł ż o n k ę ,  m ó w i ł a  d a l ę y  b a r o k ow a ,  z p o ­
w o d u  n ie p ra w n o śc i  ś lu bu  waszego .  J a k o  
o p i e k u n  chce was roz łą cz yć .  Um yś l i ł  za ­
p r ow a dz ić  ią do k la s z t o r u  w Amiens ,  a ie- 
żeli  w c i ąg u  r o k u  n ie  zn a y d z i e  się k a t o ­
l ik  k t ó r y b y  ią  zaś lub i ł ,  p r z y m u s i  ią d o  
w y k o n a n i a  ś lu b ó w  z a k o n n y c h .
—- J  śmieią  p o d o b n e  nadużyc ia  p o p e ł n ia ć  
po  ed y k c ie  w y d a n e m  w N a n t e s /  z a w o ł a ł  
M o u s s a r d  wśc iek łośc ią  p r z e ię ty .
—  N ies te t y !  b ied ne  moie  dz ięc ie ,  r z e k ł a  
b a r o n o w a  za lewa iąc s i ę . ł zami ,  n i e  spodz ie -  
w a y  się p rze baczen ia .  E r ó l  chce u k a r a ć  
zab óy s tw o  O l e n c o u r t a  i odda cię p o d  c a ­
ł ą  s u r o w o ś ć  p r a w a ,  i u ż  t o r t u r y  z g o t o w a ­
ne  dla ciebie.
—  J  ru sz to w a n i e ;  wie tn o t e 'm ,za w oł a ł  M u s ­
sa rd .  Lecz ,  p r z y d a ł ,  po t ra f i ę  ochron ić  
s z l a c he tn y  m ó y  r ó d  o d  takie'y o h y d y .
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Milczał’ p rzez  chwilę,  a po t em  rzek ł :  — 
J ten ies t  p rawdziwy zamiar  k r ó la  ?
—  Mor l ie r  powier zy ł  mi kopią  swoich r o z ­
kazów,  rzek ła  B a ro n o w a ,  abyś  nie wąt ­
p i ł  o prawdzie  iego poselstwa.

Mu ssa rd  prz eb ieg ł  pismo. » O b w in io ny  
podda  się na łaskę.  Dos tawią  go żywego 
lub  u m a r łe g o .”  — H e n r y k u  N a w a r r y ! za ­
w o ł a ł  boleśnie , czyl iz  tego m o g łe m  s p o ­
dziewać sic po tobie?

— C z y  ieszcze iedno oznay mi sż  mi n ie ­
szczęście, r z e k ł  z imnym tonem do Baro* 
nowe'y, oddaiąc ie'y pismo:

■ P u ł k o w n i k  spr owadzi ł  a rm aty  z Corbie 
i grozi,  że wybiie b r am y ,  ieźli icb nie o- 
tworzysz .

Mor l ie r  czyni  to, co m u  powinność  na- 
kazuie ,  rzecze Mussard,  a ia  zrobię to, co 
mi h o n o r  każe.
— _Jcóż  zamyślasz? boleśnie zapyta ła  się 
Baronowa.  ,
—  Wybra łem. . /  śmierć,  nie hańbę . Jakiż 
szlachcic ina cz eyby  postą pi ł? Le cz  moia 
żona,  moia córka ,  m ów i ł  dale'y, serce mi 
się kra ie ,  gd y  wspomnę o te'flv

Mor l ie r  mi zaręcza za n ie, ,  r zek ł a  Ba­
r on ow a .  Pozwo l i ł  mi towarzyszyć  córce 
do Amiens,  i wychować  m ł o d ą  Waleryą  w 
z a m k u  Fianvi l le rs .

Mu ss a rd  zb l iży ł  się do kolebki ,  wktore'y 
spala iego córka,  wziął  dziecin na ręce i 
odda ł  babce,
■— Słysza łaś  co nas czeka, r z e k ł  do żony  
p o n u r y m  głosem: M usimy się  roz łączyć,
nie będziesz się lękać o te'n zak ład  m i ło ­
ści nasze'y. O i moia E m m o !  przebacz  
nieszczęścia, k tó re  na  ciebie ściągnąfehn;

zobaczemy się kiedyś  szczęśliwi na  t a m ­
t y m  świecie.
— J  wkró tce  ! zawoła ła E m m a  z mocą 
k t ó re y  się mąż nie spodziewał  po nie'y: 
bo nie ro z łą e z em y  się i na chwilę,  a po- 
te'm z w yr zu tem pogląda iąc na niego,  p r z y ­
dała: —  J cóż Waleryanie,  mógłżeś- mnie-  
m-ić że cię opuszczę,  że będę m ogł a  żyć 
bez ciebie.  Ach! nie znałeś mnie,  a two- 
ia miłość b y ł a  ty lko  d łu g im  b ł ę d e m .  — 
Nie  , Wale ry ani e  przys ięg łam pr ze d  ó ł -  
t arzem,  że cię kochać będę przez całe życie ; 
śmierć ty lko sama roz łączyć  nas ma p r a ­
wo.

Nieszczęśl iwe dziecię! z iękiem zawołała 
Ba ronowa.
— J ty  także moia matko,  rz ek ła  n ieszczę­
sna, tak mało zna łaś twoię córkę .  M y ­
ślałaś iż życie nie będzie dla mnie m ęcza r ­
nią,  oddalortóy od męża, od dziecięcia.  — 
Jdź matko,  s z u k a y  spokoyności  daleko od 
n ieszczęśl iwych ,  o k tórych  zapomnie 'y ,  i 
módl  się za twoią córkę w ie'y ostalnie'y g o ­
dzinie.

Ucałowała*’ dziecię i odda ła  ie , w ręce 
matki ,  k tóra  z rozpaczy,  prawie martwa  
b y ła ,  a potem oddal,iła się cisnąc swoie 
Serce obiema rękami ,  k tór e  tak  mocno b i­
ło  , że prawie w y ry w a ło  się z ie'y piersi.

—  O m o ia  córko /  za w oł a ł a .  Wale ryan ie  
up ro wa df ,  - i ą ,  u p r o w a d ź  moi ę  m a t k ę ,  
Wp rz ód  n im odw aga  mię od b ie gn ie .

W a le ry a n  uprowadz i ł  ba ron ow ą,  z roz­
p a c z y  bolesne wydaiącą  ięki, BYanpiszek o d ­
prowadzi ł  ią aż do b ra m y  k tó rą  n a t y c h ­
mias t  z a m k n ą ł  za nią.
—  Bogu dzięki! p rzesz ła ta okropna  chwi­
la rzecze powracaiąe do zamku,  Emma,  
zbl iżyła  się k u  niemu nieco uspok pion a



I ś C z  o ko  i ey  b y ł o  s m u t n e  a Iwarz  blada^. 
P o p r o w a d z i ł a  go w p o n u r e m  mi lczen iu  aż 
do sali  dolne'y- N a  stole b y ł a  o tw ar t a  
b ib l i a  • d w a  p i s to le ty .

T u t a y  u m r z e ć  p o w in n i ś m y ,  W a le ry a -  
nie ,  r z e k ł a  E m m a  po c ichu.  T a m  na g ó ­
rze  w’s z y s tko  b y  mi  p r z y p o m i n a ł o  có rkę ,  
a chcę t y l k o  m y ś l e ć  o wieczności  i o l o ­

bie.
M u s s a r d  milcząc z b l i ż y ł  się do s t o ł u  i z 

o k r o p n ą  rad ośc ią  o b e y r z a ł  p i s t o le ty .  E m m a  
w z i ę ł a  i e de n  p i s to le t  a d r u g i  p o d a ł a  m ę ­
żów i.
—  G d y  w y s t r z a ł  a r m a t n y  o z n a y m i  n a m  
chwi l ę  w k t ó r e y  p r z e ś la d o w c y  nosi  w e ­
d r ą  się do t ego  schron ie n ia ,  r z e k ł a ,  te n a ­
rzęd z ia  śmierci  o t w o r z ą  n a m  i n n y  P' lfc t u '  
l’ek,  w k t ó r y m  nas  l u d z i e ' n i e  dośc igną.  — 
W  tencZas p o y d z i e m y  r a z e m  b ła ga ć  o 
p r ze b ac z en i e  p r ze d w i e c z n e g o  Sędziego ,  
k t ó r y  r a z e m  oyce m iest  n as zy m .

—  B o h a t y r ś k a  n ie wias to !  z a w o ł a ł  M u s .  
s a r d , będę godny m ciebie i z ro zp a cz ą  p o r w a ł  
b r o ń  n ieszczęsną.
— M ó y  h o r o s k o p  sp r a w d z i ł  się więc,  r z e ­
k ł a  E m m a  p a t r z ą c  z o k r o p n y m  u śm ie c he m  
n a  pis tolet  k t ó r y  w r ę k u  t r z y m a ł a .  U m i e ­
r a m y ,  i cdno z r ęki  d r u g ie g o .  Lecz  m y l i ł  
się w i ę p c z b i a r z  g d y  t o  zdarze n ie  i ako n ie ­
szczęś l iwe o z n a y m ia ł .  U m i e r a m y  szczę­
śliwi w w sp o ln e m ob ięciu;  z o b a c z y m y  się w 
k ro tce  na ło n i e  wie c zn e go  poko iu .  N i e  
p r aw d aż  W a l e r y a n i e ?

Spog ląda l i  n a  siebie w mi l cz en i u ,  a w tey 
bśo b i iws zey  Chwili  z a p a ł u  zd a w ał o  s i ę ,  
że i u ż  nie należą  do ziemi.  S i ln ie  śc i ska­
jąc się ha wzajem za r ękę ,  z o cz y m a  iasnie-  
i ącemi  n ie b ie sk im o g n ie m ,  gotowi  by l i  
bez  wys i l enia  p r z e n ie ś ć  się w świat  in szy .

N a g le  h u k  a r m a tn i  z a g r z m ia ł ,  a b r a m y  
z a m k u  z t r z a s k i e m  w y p a d ł y .  D w n y  m a ł ­
ż o n k o w ie  u k l ę k l i  p r z y  s o b i e ,  podnieś l i  
b m ń  i r az em  pa d l i  na  z i emię.

Ż e g n a m  cię W a l e r y a n i e ,  r z e k ł a  E m m a  
ściskaiąc r az  i e szcze  r ę k ę  k o n a i ąc eg o  m ę ­
ża i w y d a ła  os t a tn ie  tchn ienie .  M o r l i e r  u-  
s ł y s z a ł  dwa w y s t r z a ł y ,  w b i e g ł  do  z a m k u  
ze s w e m i  żo łn ie rz f im ' .  P r z y  d r z w ia c h  d o l ­
n e j ,  sali  z a t r z y m a ł  się, p r z e r a ż o n y  o k r o p ­

n y m  w id o k ie m .  ,
  P r z e b ó g !  coście z rob i l i ,  z a w o ła ł .  M u s ­
sa rd ,  ieszcze r az  o t w o r z y ł  oc z y  i z cięż­
k ośc ią  p r z e m ó w i ł . —  N iec hay  z ł o ż ą  nas  w 

jednym gr o b ie ;  i sk o n a ł .
—  S tóy c ie  ! s tóycie /  z a w o ła ł  p ió ru -  

n u i a e y  g ł os  p r z y  b r a m i e  a ieździec 
n a  z a p i e n i o n y m  k o n i u  w p a d ł  do za m k u ,
—  T o  p u ł k o w n i k  M o r n e y  r z e k l i  z a t r w o ­
żeni  ż o ł n i e r z e  i dozwol i l i  m u  p r zeyśc ia .

   Zaprze-s tańcie k r o k ó w  n ie przy jac ie l -
s k i c l f z a w o ł a ł  Morne'y .  K r ó l  da ru ie  Mus sa r -  
da w olnośc ią  i sam chce  w y s ł u c h a ć  iego 

o b r o n y .
T o  mów iąc  w c h o d z i ł  do  sali  d o l n e j  

i z a d r ż a ł  sp o s t rz eg ł s z y  dwa k r w i ą  z b r o c z o ­

ne  t r u p y .
Za pó ź no  p r z y b y w a s z ,  p o n u r o  rzecze  

M o r l i e r  ws k az u i ą c  n a  n ieszczęś l iwych  m a ł ­
żonkó w.
—  P r z e d w i e c z n y  Boże!  z a w o ł a ł  M o r n e y !  
odpowiesz  za to  p r z e d  K r ó l e m  i s p r a w i e ­
dl iwością.

—  S a m e m u  K ró l ow i  zda m s p r a w ę ,  du-  
m n ie  r z e k ł  M o r l i e r .  J a k o  o p i e k u n  te 'y 
n ie s z c z ę ś l i w e j ,  p r z y s t a i ę  na  os ta tn ią  p r o -  
źhę  i ey  męża .  T o  ty l k o  ośw iadczam ci



W tein m ie y sc u  i o d d a l i ł  się ż żo łn ie r za mi .
Morne'y obarczony boleścią, zbliżył się 

do martwych zwłok dwoyga małżonków 
ścisnął ich ręce, otarli ł zy  swoie, a wsiadł­
szy na konia,  pospieszył domagać się o 
zemstę na ich prześladowców.

II.
P osty Ram adanu i święto Bayram u  

u Turków.
(z podróży bezimiennego auto ra . )

»Posty Ra mada ne m zw a n e ,  ukończy,  
ły  się przed ki lku dniami . Tu rcy  ró ­
wnie  ie ściśle zachowują ' iak żydzi i 
z t rudnością przychodzi  im w czasie od 
iednego zachodu s łońca do drugiego,  zjeść 
cokolwiek i ty lko kawą i lulką wolno 
im w tenczas się posilać. Jaka głośna
radość panowała  między wiernemi  w-ka­
wiarni n iedaleko pałacu poselstwa A n ­
gielskiego. Przy oglosie gitary i tam- 
bb rynu tańczyli  w  dzikich g ruppach , 
ściskali sie wzajemnie ,  kiedy była mo-

C- c  • ,  • '  tw a o zblizaiącey się nocy ,  z którą za
nadeyściem now iu  Ramadan się. k o ń ­
c z y ł ,  a Bayram rozpoczynał .  Wreszcie 
nadeszła n o c ,  minarety wysokich me­
czetów od góry do do łu  okryte by ły  
lampami;  rozróinić można b y ło  wyra­
źnie meczety Achraeta,  Sule imanieh i 
świątynię Zofii. By ł  to widok iedyny,  
wsp an ia ły ,  a miasto i iego mieszkańcy 
zdawali  się bydź pogrążeni w cichości 
grobowe'y, oczekuiąc na znak rozpoczę­
cia tego święta. Na szczytach naywyż- 
szych meczetów wpatrywali  się Im ano-  
Wte w N i e b a ,  dla dostrzeżenia nowiu.  
Gdy go tylko post rzeżono,  g łośny i ra- 
dośny okrz yk ,  który się w całe'm mieście 
ro z le g ł ,  zwias towa ł ,  iż nadeszła ta g o ­
dzina , k tóra  wynagrodzić miała wszel­
kie umartwienia .  Spostrzegłem nazaiutrz 
Z ukon tentowan ie m iak uprzeymie ,  i

256  —

prawie z braterskiemi uczuciami ieden 
ha drugiego spoglądał. Ubogi w owym 
czasie chwyta częstokroć za rękę b o g a ­
tego i dumnego,  całuje go w twarz na­
we t ,  a ten oddaie mu pozdrowienie ia- 
ko bratu iedne'y wiary vv proroka,  iako 
maiącemu kiedyś dzielić z nim wspólnie 
s łodycze raiu.  Radość iaśniała na ka­
żdego twarzy.  Każdy przybrał  się w 
naylepsze suknie i wszędy rozlegał  sie 
odgłos muzyki  z śpiewami na cześć p ro ­
roka.  — —----------

Kręcący się derwisze w Turcyi 
W  Meczecie kręcących się derwiszów, 

widzieliśmy w czasie Bayramu osobli­
wszą scenę.—  Przyr wchodzie zdjęliśmy 
t rzewiki i weszliśmy pomiędzy T u rk ó w ,  
ktor. ,y na ziemi siedzieli. Wewnętrzna 
część budowli  była bardzo prosta i pię­
kna. Poręcz otaczała wielkie k o ło  we 
ś ro d k u ,  gdzie z n a y d o u a ł o  się blisko 20 
derwiszów. W górze b y ł  balkon za kra­
tą, w którym widzowie iako też m u z y ­
kanci mieścili się. Odśpiewał naprzód 
Derwisz na balkonie znayduiący się co­
raz donośnieyizym głosem, kilka s t rofa 
K o r a n u ,  a derwisze na dole będący,  z 
za łożonemi rękoma,  zaczęli powoli  w o- 
wem kole chodzić . .  Wreszcie muzyka 
stała się żywszą,  a ieden z n ich  w y­
stąpił na środek ko ła , '  i kręcił się iak 
fryga. Wszyscy wtedy zrzucili z siebie 
zwierzchnią suknię i każdy u b r a n y  w 
białey sukience obracał  się maiąc ręce 
podnies ione w rówmey linii z g łową i 
zamknięte oczy. Niepoiętą iest rzeczą, 
iak mogli  tak d ługo wytrzymać ów nie­
ustający ruch który t rwał  przez godzi­
nę całą;  przyeze'm może tylko trzy ra ­
zy po kilka m in u t  wypoczęli.  Nigdy 
się z sobą nie ze tknęl i ,  lubo ich tyle 
się kręciło w ovve'y male'y przestrzeni,  a 
ich suknie  iak spadochrony roztwar te  
były* (z Dz: Ko lumb.)


